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R esz tę  procedury' w  sp raw ie  Tom asza B orow iaka  
czytelnik  za p ew n e  ju ż  ed g a d n a ł

P rzys ięg l i  poszli na ustęp i* za  pof godzin y  w r ó -  
tiii ,  a obrany przez nich p rzew od n iczący  p ow ażn y  
wirkiem  c z ło w ie k ,  poważnym  g ło se m  w y r z e k ł :  „N a  
mój honor i moje sumienie przed Bogiem i ludźmi:  
orzeczenie  p r z y s ię g ły  cli jest — co do 1° la!;, o sk a r
żo n y  j e s t  w in n ym  —  ale d o d a ł  siedm iu  g ło sa m i  
p rze c iw  p i ę c i u D e c y z y a  w ię c  ostateczna należa
ł a  do Trybunału. T m  po chwili  ustępu o św ia d c z y ł ,  
ze  s ię  przychyla  da orzeczenia  p rzy s ięg ły ch ,  
i . rokurktor i obrońca j e s z c z e  co* do zastosow ania  
k.iiy g ł o s  raz zabić rują. P ie r w s z y  w n o s i ł  o Lare 
śmierci, drug, „ Kł 8gm lz?nic k sry . S ę d z io w ie  poszli 
na ustęp, a lubo w yrok praw ie b y ł  n iew ątp liw y ,  imc-
spokojn' sć  i obaw a p rze jm ow ała  w szy s tk ich .  Gdv
T r y b u n a ł  w r ó c i ł  w s z y s c y  powstali .  Ś w i a t ło  d osyć  
licznych św ie c ,  ba juz b y ło  ok o ło  p ó łnocy , n ad aw a
ł o  tej scenie jakiś kolor obrządku religijnego; a pre
z e s  donośnym g ło sem  p r z e c z y ta ł  w yrok  skazujący  
Borow iaka na karę śmierci.

P r z ' z  c a ł y  c iąg  procesu z a c h o w a ł  on p ostaw ę  
spokojną i w  tej chwili lubo mu w j m k  po polsku  
d bitnie przetłum aczono, nie z d a w a ł  s ię  być silnie  
przejętym. Dopiero gd y  w y s z e d ł ,  a na korytarzu  
sp o tk a ł  ojca i matkę, którzy na g ło s  sz lochając rzu
cili s ię  mu na sz y ję ,  v. lenczas  gorzko p ła k a ć  p o czą ł ,  
a!e g ł o s  dozorcy i g iest  energiczny w y r w a ł  go  z ob

jęcia jedynych istot, którzy lmi jesKCze ramiona o tw o 
rz y ć  chcieli.

Z e  sp raw y  dopiero c 0 opisanej różne nad stanem  
moralnym w ło śc ia n  w  K się*tw ie 'Pozoańskiem  rodzą  
się  u w agi .  Ogólne na później zostaw iam , dziś tylko  
jednę lub d w ie  wzm iankuję;  to jest do n a jw y ż s z e g o  
stopnia posunięty ro z d z ia ł  m iędzy w łośc ianinem  p o -
sim hiirienm  a  nienosindn  ’ . . .

me zdarza s i ę ,  zrn y  gosp odarz  d a ł  córkę w yrobni
k o w i ,  albo żeb y  syn gospodarza  z córką jednego  
z tych ostatnich s ię  ożen i ł .  Fdautropy i reformato
ry n o w o c ze sn e  ciągle m ówią  o prostocie i czystości  
ob yczajów  w iejsk ich ;  robią ż  tego ży c ia  jakąś idyl
lę , której c a ła  p o e z ja  znika, gd y  mu się  bliżej p rzy 
patrujemy.

A  naprzód co do m a łże ń s tw  w yrzu ca ją  tak n a z w a 
nemu wielkiemu św iatu  in teresow n ość ,  szukanie ma
jątku i p ozycv i w  m a łż e ń s tw ie ;  m ówią, że  les tn a -  
r ia yes  de concenance  , n iw ecz ą  w sz y s tk o  to, co 
w  m a łż e ń s tw ie  by ło  patryarehaln go, ch rześc iań sk ie -  
go ,  zn iżając  tea ś w ię ty  zw ią z e k  do w artości kontra-  
• iZ /I  i ■s*ie p rzeczę  z łem u , jakie tu je s t ,

. . 1 x } ż e  tu  z ł <• d a le k o  w  w y ż s z y m  s to p n iu
u ludu w iejsk iego  panuje. U trz y m u ję  to o p a r ty  na 
Codziennem uważaniu  i n a  długolctniem d o św ia d c ze 
niu , utrzymuję, ż e  d: leko s ię  w ięcej  zdarza m a ł-  
ż i ń s t w  dla majątku m iędzy w łośc ianam i n ż w  kla
sach dostał nich. Dalej je sz cz e  pój (ę, i w y k a ż ę  z ł e ,  
którego w  klasach zam ż i ie j s z y c h  prawie s ię  ą ie  na
potyka, to j e s t .  ż e  ch ęć  n d z ie w c z ą t  w iejsk ich  pój
ścia  za  mąż psuje o b y c z - j  •, wystawi;* je n a  nie-.
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i zdanie jego © W ituiekim.

Pomiędzy pisarzami polskiemi dawnych i dzisiejszych 
czasów nie ma i niebyło obfitszego w piśmienne płody 
od J. I. Kraszewskiego. Poezya różnych rodzajów i dzieje, 
powieścio-pisarstwo i krytyka, nakoniec sztuki, wszystko 
to jest przedmiotem jego bujnego pióra i nie brak rzeczy 
do zjednania mu sławy w tak różnorodnych zawadach.

Są którzy z tej obfitości robią mu zarzut, trudno jest 
bowiem wszystkiemu na co się zdobywa, podołać. Trzy 
większe miasta zaledwie mogą nastarczyć w licznych 
drukarniach płodom lego pisarza, a n ie jed en  z czytel
ników zmordował się ścigając za jego dziełami. Czy ta 
obfitość jest zaletą lub wadą? tkwi dotąd nierozlrzygnięte 
pytanie. Nie przebujała dotycluniasl literatura nasza, *a- 
byśmy nawet skarłowaciało płody poddawali działaniu o-  
strej krytycznej siekiery. Dopóki żyją i piszą lak popu
larni autorowie jakim się stał J. I. Kraszewski, dopóty 
toczy się ich sprawa przed trybunałem powszechności 
krajowej, o której wyda kiedyś stanowczy wyrok potom
ność. Możnaź albowiem zgadnąć dokąd posuną zakres 
swoich zdolności; lub czyli zdobyte laury nie ucierpią od 
dzieł późniejszych. Mamy przed sobą przykład najznakomit
szego i najjenialniejszego z naszych poetów, co zszedłszy  
nagle z wielkiego sławy nabytej gościńca, został pod sla-  
f“ ść mistykiem i nader miernym retorem. Dla tego życząc 
J“k najświetniejszych powodzeń najobfitszemu z naszych 
!"sar,zY. niechccmy go sądzić bynajmniej nawet z najnow- 

1‘łodów, za jakie mamy ostatnie jego powieści. 
Łere«nnC*i ,ini;,ch atoli Gazeta warszawska  której jest

kowala n\ $ ' T  ™ v H el f  nie lilera,Ury i - SZlUki'. 7 <irU"
współziomków u w l  tv0 7  P° WT n SC' ^ " UiL.La<:Z,U!t  „  , agę. W mm on rozbiera powiastki zmar-

wyszłe n a k ł a d e m T o r n r \  Wil'Vj kief 0   ̂ • 1 1 , „ - , , 1 . .  Ila P°d napisem: Gadu, gadu. Jest
T  inJcznvm 7 '-eCZ wielce ważny pod względem  

psycho g ') „„i„,.ni.eg0 albowiem przekonywamy się
jasno, że . “szedł do szczytu mądrości, to
.jest do samopoznama^ że prziUo • n()uą j naslępną , , )Z_
broił krytykę. Y ano -g0 jako lekkiego i niedość 
szanującego publiczność pisarza; Jak0 występuj ąceg0 rzed 
jej sąd vf szatach medoszytych z pod k tó rych  nagość

pnr/.ądne ż y c ie  i staje s ię  z w y k ł ą  drogą dla w s z y 
stkich dostania inęża. N ie są  to w szy s tk o  powrcdy  
do potępienia ludu w iejsk i go  slbo do rebien'a go  
w y łą c z n ie  odpowiedzialnym  z a  stan jego, ale ow sze m  
powinno być bodźcem do ch w ycen ia  s ię  en ergiczn ie  
w sze lk ich  ś r o d k ó w , w  celu podniesienia moral
ności, godności i p ra w d z iw eg o  uczucia re l ig i jn e g o ; a 
z drugiej strony powinno ok azać  w ą t ło ś ć  tych d e -  
klamacyj tsk modnych d z is ia j ,  które w s z y s tk ie  w y 
stępki i w ad y ,  jako monopol k lasy w y k s z ta łc e ń s z e j  
pokazują. Z a  nadto obszerne pole do u w a g  tu nii 
s ię  otwiera, abym na nie w s z e d ł ,  dodam w ię c  tylko  
że  w  tym w z g lę d z ie  rów nie z u w a g  nad ekonomią  
polityczną, jako  i nad św iatem  w y n ik ło  przekonanie,  
ze  moralność, nie in d y w id u ó w ,  ale mass znajduje  
się  w  stosunku prostym do podniesienia dobrego b y 
tu. M o z ę  ten s z e r e g  myśli w  d a lszych  listach j e 
s z c z e  powróci,  tu go  w ię c  przecinam.

S p r a w a  Borow iaka je s t  mi ok azyą  do tych u w a g ,  
nie j e s t  ona jedynym  p rzyk ładem , gd z ie  je c z e r p a ł e m .  
Tak okropny ustęp życ ia  w ie jsk ieg o ,  rezumuje tylko,  
że  tak powiem  w sz y s tk o  z ł e  jak ie  s ię  znajduje na 
dnie s p o łe c z e ń s tw a  i w  ja sk raw ych  kolorach odbija  
tę p r a w d ę ,  ja k  z ł e  z e  z ł e g o  s ię  w yrad za  i do c z e 
go może doprowadzić. B orow iak b y ł  dobry' syrn, do
bry ż o łn ie r z ,  dobry s łu g a  i do k o śc io ła  regularnie  
ch o d z ił .  Izydorczak b y ła  biedna d z ie w c z y n a  i p o cz 
c iw a  s łu g a ;  sk łan ia  s ię  do w y stęp n e g o  stosunku  
z Borowiakiem w  nadziei ż e  ją  zaś lub i;  zosta je  mat
k ą ,  nie kryje ię w ca le  ze  swoim s tan em , i pogarda  
opinii j ą  nie ściga , bo w ie d z ą  ludzie,  że  jej kochanek  
obiecał ją pojąć za  żonę. B orow iak  z a ś  cz y  m iał  
tę myśl cz y  n ie ,  n iew iem ; ale to p e w n a ,  że  do innćj 
d z ie w c z y n y ,  którą w  spadku c z e k a ło  piękne g o sp o 
darstw o ob róci ł  sw o je  zaloty ,  a nie m ogąc s ię  p r z e -

przegląda, posłuchajmyź co sam mówi o sobie i o współ
czesnych autorach. Oto jest wymieniony artykuł.

„Z uczucie,r. jakiegoś błogiego spokoju bierze się  do 
rąk Gadu Gadu, przez autora listów z zagranicy (nakład 
Wolfa). Jestto zbiorek m a ły c h  powiastek miłych, wdzię
cznych i pod względom wykończenia nic do życzenia nie 
zostawujących. Wieje z nich smętek pełen chrześciańskiej 
rezygnacyi, uśmiecha się nam świat zaczarowany cu !ów. 
Na każdej kartce zapisał autor swą wiarę w niepojętą, 
tajemniczą stronę żywota ludzkiego, która lak długo źa-  
pierann, dziś znowu dobija się uznania. Pod tym wzglę
dem autor Gadu gadu , zbliża się bardzo do Niebajrk. 
W obu tych opowiadań zbiorkach, myślą główną było 
skreślenie wypadków dowodzących, że co Śhakspeare po
wiedział o dziwach na ziemi i niebie, wiekuistą jest pra
wdą. Ale potrzebuje^ dowodzenia tu i poparcia ten po
mnik naszego bytu? Każdy* 2 nas nie spotkał i nie spo
tyka co krok cudu? żyjemy w nim, otoczeni jesteśmy 
niemi. Chcieć wszystko wytłumaczyć, jestto dowieść, że 
się niczego nierozumie. Mysi tak dalt.ce j cj ni) przewo
dniczyła autorom Niebajek i Csdu Gadu, że w obu znaj
dujemy jedne nawet powiaslki, jak 0 Czackim i o tych 
karzełkach, które wspomniał tauzc p;!n Pasek. W auto
rze listów z zagranicy, którego talent niepotrzebnie oce
nienia now ego , dawno będąc już u Ilas sfuszniu #
suko cenionym, niepodobna meukochać człowieka z ser
cem, jednego z tych szczególnie uorgan zowanych ludzi, 
co przyciągają ku sobie, bo wszędzie w nich widziemy 
obok darów umysłu, mczem nie zastąpioną miłość ku 
braci. Jak też tu wybornie w tych powiastkach rzeczy-  

jwszednia łączy su; i zlew« z cudownością, ja-
  - .°- U str“n życia, które się

wzajem podnoszą i p r z y c z y n i a j ą  do efektu obrazu, a na-  
dewszystko, jakie pod llrtyslyeznym wykoń
czenie, jaka zręczna każdej droDnostk; budowa, jaki ję 
zyk wdzięczny a nieskalany r|i cudzoziemczyzna, ni prze-

nasz
wien sienie, nie wysua s>ę ,"J*"*enie tego  
malować, zakreśla obraz powolnie, wykończa

wistość powszednia łączy 
kie umiarkowanie w użyciu

j j „ - -  - . * , ni pi At;-
sądnym puryzmem. Spokojnie, łagodnie, mj.f0 j opowiada 
nasz pisacz, a umiarkowanie nie wyłqC2a w njw  si| y_ pe_ 
wien siebie, nie wysila się na wyrażenie tego co chce 
malować, zakreśla obraz powolnie, wykończa go wstrze
mięźliwie i zawsze to tylko co chce powie. Wdzięk stylu 
rzadki, a w staraniu oń widać poetę, który formę poko
chał i ważność tej szaty myśli doskonale poja,f.

W powiastce Przejezdny, nadzwyczaj szczęśliwie udało 
się autorowi skreślić scenę z 2.ycla ^ “dźałowanego Bro
dzińskiego. Jaka to prawda w tój pos.aei zamyślonego , nie
przytomnego poety, który obala stragan, zatapia się w roz-

.hrif|kami n^ uliuy 1 Z/ Siada za stołe,n pułkownika-, sadząc dobrodusznie, że mu traktyer pokazano a opanowanie
mysią n.edaje m usposT zcdz omyłki którą popełnia Roz 
mowa wojskowych . lekko naszkicowane p o s u S  ich aż 
do wąsatego a milczącego majora, przewyborne. Nam s 
nawet podoba estetyka wiarusów, której tu cząstkę wy
piszcie dla zbudowania czytelnika.—  „Ja myślę, że* poe
zya to tak jest jak kawalerya: przednia rzecz i świetna, 
niema co mówić; 8le główna siła literartrry będzie podo
bno w prozie, jak siła armii w piechocie. Historya i in
ne nauki przyrównałbym do artyleryi, co i jednej i dru^ 
giej potrzebna. A już to trochę poezyi, żywość i malarst™  
stylu, wszędzie być powinno, choć przy u a jp o w a ź u ie j^  
rzeczy, jak szwadron asekuracyi przy armatach, bo ina
czej nudy wpadną i wszystko do djabła zabiorą."

W powiastce Podobieństwo, pierwsza scena tchnie nad
zwyczajną prawdą, której zresztą niebrak całemu o -  
powiada.iiu; wszystkie podrzędne nawet figury szczęśli
wie rzucone na płótno. Treścią jest życie młodej kobie
ty, której postać ukochanego męża pokazuje się trzy  razy  
po zgonie raz pierwszy na mszy żałobne j u Kapucynów, 
drugi raz na Bielanach, trzeci raz w chwili gdy nowe 
ma zawrzeć śluby w Krakowie. Byłli to ktoś tak do nie
boszczyka podobny, czy duch jego z grobu przywiąza
niem wywołany? autor zostawił wybór i sąd czytelnikom. 
Powiastka prześlicznie ułożona, przewybornie napisana; 
co tu uczucia, jaka umiejętność wykonania! Z dodatkiem 
powieść la tworzy najobszerniejsze z całego tomiku opo
wiadanie, i główne w nim zajmuje miejsce.

Z równem szczęściem a raczej talentem narysowana 
jest postać Brygadyera Kiejidy.... jest to jedno nic jako 
treść. Ale jak to n ic, to maluchne zadanie, obrobionem  
zostało! Jak eon amore odmalowany Brygadyer, jak wy- 
wybornie opisany tryb jego życia i zabawa snm"lna 
z myszką przyjaciółką!

W swoim rodzaju jest to maleńkie a r c y d z i e ł o  uczucia, 
humoru i stylu. Mniej się nam podobała powiastka pod 
tytułem: Ślub p rzy jaźn i, której osnowa jest przez dwóch 
przyjaciół uczynione sobie wzajem  przyrzeczenie, że na 
ręku synów swoiih umrą. Samo zai ,.nie dziwaczne, 
w czasie gdy roili o syna eh niemając ic jeszcze i nie 
będąc żonaci—  trudno przyj-11 c,( ’ Y sobie przyjaciele 
przyrzekać mogli co p o io m ig o .  c raz oswoiwszy sję 
z myślą główną, nię n'0ZI, a , r r ( , i | ć talentu, z jakim 
„adewszystko umierający tZ.Ś.nk . stary Doktór odmalo
wani zostab. f!»ierć Cześmka, jakby na wynagrodzenie  
nieprawdopodobieństwa założenia, jest w sposób uderza-
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s z k o d y  p o z b y ć ,  u c ie k a  s i ę  d o  z b r o d n i .  T u  j e s t  p r o s t y  
i j a s n y  po  w  e d  tego  c z y n u ;  in n e g o  n a w e t  w c a l c  v  y -  
n iy ś le ć  n ie  m ożna .  I n t e r e s  w i ę c  m a j ą t k o w y ,  c h ę ć  z a 
w a r c i a  b o g a t s z e g o  m a ł ż e ń s t w a  s t a j e  s i ę  g ł ó w n ą  
s p r ę ż y n ą  o k ro p n e j  z b ro d n i .

O je d n y m  d o s y ć  c h a r a k t e r y s t y c z n y m  s z c z e g ó l e  n i e -  
w s p o m n i n ł e m ,  a b y  c i ą g u  s p r a w y  n ie  p r z e r y w  n ć .  N a  
ś ro d k u  sa l i  p o d c z a s  s ą d u  n a  s to le  l e ż a ł  k o ż u c h  B o -  
r o w i a k a ,  k tó r y  m i a ł  m i r ć  n a  s o b ie  p r z y  s p e ł n i e n i u  
m o r d - r s t w a .  G d y  w y r e k  ś m ie rc i  o z n a jm io n y  mu z o 
s t a ł ,  o b r o ń c a  s i ę  do  n ie g o  o b r ó c i ł  i c i c h y m  g ł o s e m  
m u r z e k ł ,  „ t e r a z  s i ę  w s z y s t k o  s k o ń c z y ł o  m y ś l  o t w o 
je j  d u s z y ;*  U i row  i r k  n a t o  p r ę d k o  s i ę  z a p y t a ł ,  „ c z y  
k o ż u c h  t e r a z  m o ż e  z  s o b ą  z a b r a ć ? *  J e s t  to  s ł o w o ,  
k tó r e  tern ty lk o  t ł o  m a r z y ć  m o ż n a  z e  n a j ę c i e m  a , . -  
m i p n i u f f m  h \ I a  u i i  w ł a s n o ś ć ,  to  co  m i a ł ,  lub 
m ie ć  c h c i a ł ;  w  t a k i e j  c h w i l i  j e s t  to  r z e c z  z a s t a n o -

W1\ v ' 1|  a rę  d o i  po  w y r o k u  odw  i e d z i ł e m  B o r o w i a k a  
w  w ię z i e n i u .  L e ż a ł  w  ł ó ż k u  s ł a b y ,  z e r w a ł  s i ę  n a 
g l e  p r z e s t r a s z o n y ,  p o z d r o w i ł e m  g o  s ł o w a m i :  „ n ie c h  
b ę d z ie  p o c h w a lo n y  J e z u s  C h r y s t u s , *  n a  k tó r e  w e 
d ł u g  z w y e z  ju  o d p o w i e d z i a ł .  P o  k i lk u  z a r a z  c h w i 
la c h  p r o s i ł  m n ie  o r a d ę ,  j a k b y  s i ę  m ó g ł  d o  k r ó l a  o 
ł a s k ę  u d a ć ,  o b i e c a ł e m  m u z  j e g o  o b r o ń c ą  p o m ó w ić ,  
i d o d a ł e m ,  ż e  m n ie  d z i w i ,  ż e  o t a k i e  ż y c i e  j a k i e  g o  
c z e k a  t a k  b a r d z o  d b a ,  bo  o w o ln o ś c i  m y ś h  ć  n a w e t  
n ie  m o ż e ,  i t a  c e la  n a  k i l k a  s tó p  s z e r o k a  c a ł y m  j e g o  
ś w i a t e m  o d t  ;d b ę d z i e ,  ż e  g d y b y  s ię  z B o g ie m  p o g o 
d z i ć  c h c i a ł  to  i s p o k o j n o ś ć  do  d u s z y b y  j e g o  w e s z ł a .  
N a  to n ic  n ic o d p o w  i e d z i a ł ,  bo od  c h w i l i  j a k  w y r o k  
z a p a d ł  r . i e m ia ł  in n e g o  ż y c z e n i a  ty lk o  a b y  ż y ć .  B o 
g o b o jn y  k s i ą d z  b y #  t a k ż e  u n i e g o ;  a le  s m u tn y  w y 
s z e d ł  m ó w i ą c ,  „ to  z a t w a r d z i a ł y  g r z e s z n i k .*  Z ł y  
w p ł y w  n a  n ie g o  m u s i a ł  w y w i e r a ć  t a k ż e  je g o  t o w a 
r z y s z  w  w i ę z i e n i u ,  bo b y ł  z  nim w  je d n e j  ce li  z ł o 
c z y ń c a  z a  r ó ż n e  w y ’s t ę p k i  n a  c a ł e  ż y c i e  s k a z a n y ;  
n ie  m i a ł  w i ę c  n a w e t  s a m o tn  ś c i ,  w  k tó r e j  c z ł o w i e k  
s a m  n a  s a m  z  B o g ie m  i z e  s w o je m  s u m ie n i e m ,  an i  s p o -  
k o jn o ś c i  a b y  p r z y j ą ć  i w y t r a w i ć  m y ś l i  z b a w i e n n e  j a -  
k i e b y  m u s i ę  n a s t r ę c z y ć  m o g ł y .

O ile m o ż n a  p r z e w i d z i e ć ,  u ł a s k a w i e n i e  od  k r ó l a  
n ie  n a s t ą p i ,  s p r a w i e d l i w o ś ć  w i ę c  l u d z k a  z a  k i l k a  t y 
g o d n i  w y k o n a n ą  z o s t a n ie .

Korrespoii&eisey® Cseaw.

B e r l i n  2 0  marca.
f  R ok 1852  w y m aza ł  jak się zdaje ,  z ka lendarza  a n a 

w e t  i z pamięci ludzi,  roczn ice  rew o lu cy jne  daw nie jszo  i
now sze. Jak żeż  m oże być in a c z e j ,  g d y  rzec zo n y  rok  
s a m ,  to jes t  ten k tó ry  m ia ł  b y ć ,  nie ten k tó ry  j e s t ,  w y 

mazanym zo s ta ł  z chronologii dz ie jów  E uropy. Rok ten 
będzie  się m ó g ł  nazywać p rze s tęp n ym  p a r  e x c e l le n c e , 
boć j e s t  nim nietylko a s t ro n o m iczn ie ,  lecz  i a tm o sfe ry 
cz n ie ,  his torycznie  i moralnie. Jed yn i  T ow iańszczycy  ' va~ 
Żność j ę g °  °ó  daw.ua przeczuw ali  i p rzepow iadali.  Udało 
im się n areszc ie  z łow ić ducha Napoleona sp uszcza jącego  
się u iąw idom ie  po kolumnie V en d d m e , i do czekać  się 
w id td» eg0 wcielenia. Teorya  p r z e c h o d z e n i  dusz, zyskała  
vv ich przekonaniu oczyw iste  za tw ie rdzen ie .  Co więcej,  
w p ły w  w cielonego ducha dzia ła  w e ł lu g  nich tak silnie 
na  żyjących bliższych .i d a ls z y c h , że  św iat zdaje  się być 
jakb y  na nowo och isczo ny in ,  i czeka  ju ż  tylko na po 
w szechne bierzmowanie. Czy się potem zab ie rze  do po
kuty, i w pokorze  ducha przyjmie objaw ione s ło w o  n o 
wej „Cezarów  ery* ,  to czas pokaże. T e g o  je d n a k  z a 
przeczyć t r u d n o ,  że ludzie tak się stali potulni w w e j 
rzen iu ,  lak ciszy w d u c h u ,  tak skrom ni w życzeniach, 
tak oględni w u czyn kach ,  że  czasami w ątpić  cz łow iek  
zaczy n a ,  czy to są ciż sami lu d z ie ,  k tó rzy  cz te ry  lata 
temu św iat do boju w yzyw ali;  czasami czuje  budzącą  się 
w sercu  m im ow olną zaw iść ,  że  się nie u ro d z i ł  panującym 
przynajmniej w R euss lub S c h le i t z , aby się m ó g ł  c ieszyć 
tak p ięknem se rca  i ducha sw oich p< ddanych usposobie
niem. W  dniach roczn icy  rew olucy j 1848  r. b iedny ko 
resp o n d en t  znajduje  się w praw dziw ej rozpaczy ,  w idząc 
zaw iedzioną  nadzie ję  boga tego  zb ioru  s zcze g ó łó w  z -z a -  
m ie rz a n e g o ,  u sk u teczn ianeg o  lub p rze rw a n e g o  obchodu 
dni m a rc o w y c h ,  k tórem i urozm aicić  p ra g n ą ł  zw yczajne  
sw e  sp raw ozdania .  Ale w większej podobno rozpaczy , a 
przynajm niej zadumieniu, znajdow ał się oddz ia ł  konstablów, 
w ypraw iony  na F r ie d r ic h sh a in , gdzie  spoczyw ają  m ar
cowi w ojow nicy , gdy  czekając  dzień i noc, nie d oczek a ł  
się jedn ć j  żyw ej duszy, któraby by ła  p rzy sz ła  p rz e rw a ć  
rozm yślaniem  g ro b o w e  milczenie. A jed n ak  sama natura  
zd a w a ła  się przypom inać  dzień pamiętnej w a lk i ,  bo s ło ń 
ce w e sz ło  tak k rw aw o  i rzuca ło  p rzez  kilka godzin  tak 
rażące  prom ienie  na m ury  m ias ta ,  że  n ie jednem u dopiero  
na znak ten s tan ą ł  z t rw o g ą  obraz  p rzesz ło śc i  w pam ię
c i ,  n iejednemu moźebność  podobnej p rzysz łośc i  sw o b o 
dną myśl obecn ego  po łożenia  zak łóc a ła .  Lud w szędzie  
w ierzy  w w p ły w y  i znaki nadz iem sk ie ,  i pow yższy fe 
nom en odn«si ł  w dobrej lub z łow ieszcze j myśli do dnia 
za p o m n ian eg o ,  k tó reg o  m u ,  n iew iem  czy z obojętności 
czy z obaw y, żaden z tu tejszych dzienników  n iep rzyw ió d ł  
na  p am ięć ,  w y jąw szy  Uhrwdhlera .  Jakby  ich w styd mó
wić b y ło  o w y p a d k u ,  który  haniebnym  nazw ano, chociaż 
od n iego  da tu je  się s; stern obecnej legalności . Jeżeli 
n iem asz  w nim s ław y , j e s t  nauka , k tó rą  w swoim cza 
sie w arto  by ło  p rzeds taw ić  sk łon nem u  do osta teczności  
lu d o w i;  że  można by ło  b ez  narażen ia  się w ładzy ,  d o w o 
dzi ro zsąd n y  a r ty k u ł  w spom nianego  dziennika. Dzień mi
n ą ł ,  n iezap isany  że  był.

Posiedzenia  se jm ow e skończą  się w p rzysz łym  ty g o 
dn iu ;  Izby będą  tylko na 2 tygodnie o d r o c z o n e ,  tydzień  
p rz e d ,  tydzień  po W ielkiejnocy. Z w ażnie jszych  p rz e d 
miotów, przyjdzie  jeszcze  ty lko do dyskussyi w drug ie j  
Izbie w niosek  p rzy ję ty  już  p rzez  Izbę p ie rw szą  a d o ty 
czący fideikomisów. W  w czo ra jszem  posiedzeniu  p ie rw 
szej Izby zasądzoną też  z o s t a ła ,  zap ew ne  os ta teczn ie ,  
sp raw a  dyssydentów . Minister ośw iecen ia  ob jaw ił  w y ra 
źnie  i dob itn ie ,  bez  najm niejszej o g ró d k i ,  myśl r z ą d u ,  
k tóra  dyssydentom  r.ie pozostawia żadnej nadziei. W ar to  
abyście  mowę p. Raum era  chociaż w treśc i  u m ie ś c i l i , 
s tanow i ona niejako program  rządu  w dziedzinie  k o śc io 
ła .  S łow a ministra brzmią dla w ielu  s u r o w o ,  ale z w a 
żyw szy  n ieb ez p iecz eń s tw o ,  do k tó rego by  państw o i k o 
śc ió ł  ew angelick i doprow adzić  m o g ło  dalsze pob łażan ie  
w sekc ia rs tw ie  re l ig i jn em , dziwić się n iem o żn a ,  że  rząd  
się silnie i ene rg iczn ie  naprzec iw  niemu postawił.  O b a 
wiać się ty lko należy, aby duch odszczep ieństw a  zanadto  
się ju ż  nie z a k o rz e n i ł ,  i mimo nadzw yczajnych  us i łow ań 
rządu , unii kośc io ła  ew angelick iego  przy  pomyślniejszych 
okolicznościach w ięcej je s zc ze  nie n ad w eręży ł .  Je s t to  
kw estya  żyw otna  dla Prus i p ó łnocnych  N iem iec ,  daleko 
n iebezpieczn ie jsza  od politycznej. U śmierzona na c h w i lę ,  
pow sta je  w  now ej postaci za każdein s i ln ie jszem p o r u 
szeniem  um ysłów . N iemcy na tern polu są n iepokonani. 
J e s t  to  rdzeń  ich speku lacy jnego  ducha.

Król p rzy jm ow ał w czora j  w osobnem posfueh an 'u  n ad
zw ycza jnego  posła  króla  w ir te m b e rg sk ie g o ,  p. Linden. 
M ów ią ,  że  p o se ł  p rzyw dózł list od sw eg o  m onarchy ,  w y 
jaśniający w zaspokajającym  sposobie  panujące  n ie p o ro 
zum ienie  pom iędzy  obu dworami. Po audyencyi ,  p. L in 
den zaproszony  b y ł  na obiad kró lew ski do C h a r lo l tcnb u r -  
ga. Zgoda k tóra  n a s t ą p i ł a , n ie jes t  bez znaczenia ,  w o -  
bec  ro zp ocząć  się m ających obrad  k o n g re s u  Związku c e l 
nego . P rusy  ze wszyslkiemi państwami n iem ieck iem i, 
k tó re  do Związku ce lnego  n a le ż ą ,  zosta ją  te raz  w p rz y 
jaznych  s to su n k ach ,  k tó re  skutkiem obrad kongresu ,  tylko 
wzmocnić  i u trw alić  się m ogą. U trzym ują tu za p e w n e ,  
że A uslrya  przyśle  na czas kong resu  berl ińsk iego  pana 
H o c k ,  jako  u rzę d o w eg o  re fe ren ta .  Imiona w ybranych  p e ł 
nom ocników  są ju ż  w w iększej części zn a jo m e ;  w y b ó r  
pad ł w znacznej częśc i  na te sam e osoby, k tóre  ju ż  b y ły  
na k on g re s ie  w ie d e ń sk im , co dla gruntów nego  ro z p o z n a 
nia o b radow ać  się m ających  s tosunków , tylko korzys tnem  
być może.

 MC*-----

F r z e g lg d  P o I % gmy-
W y d z ia ł  Z grom adzen ia  zw iązkow ego  uczyn ił  n a s tępu 

ją c y  w niosek  w spraw ie  b e s k o - k a s s e l s k ie j : 1) aby uznać 
postępow anie  komissarzy zw iązkow ych  w H e s s y i , 2 )  r z ą 
dom Austry i i P rus  zobow iązać  się do w dzięczności  za

ją c y  n acecho w an a  rzeczyw is tośc ią .  R z e k łb y ś ,  że  au to r  
m ia ł  ią p rzed  oczyma i m alow ał z na tury . N iepospolite 
go  talentu dow odem  w szędz ie  tak powieścio -  pisarz  nasz 
w ynagradza  fan lastyczność  ż y w ą ,  dobitną obok stawiąc  
p raw dę po w szechn ego  życia. Dobra to m e tod a ,  z pom o
cą k tóre j  fan tas tyczność  pow ieśc i coś zachw ytu jąc  p ra w 
dopodobieńs tw a od teg o  co j ą  o ta cz a ,  zdaje  s ię  w  c o 
d z ienne  p r z e c e d z i ć  życie  i spaja z niem w yborn ie .  0 -  
b ió r  S ta n u ,  frmleńki ob razek  ko ńczy  zb io rek ,  k tóren  ma 
je d n ą  najw iększą  w a d ę ,  że  j e s t  za krótk i.  Zamknęliśm y 
jfcża lem  tę pośm iertną  k s iążeczk ę ,  d a r  zarnogilny, myśląc 
j jŁ u tn i e ,  iż się już g ło s  ten co tak s e rd ecz n ie  o p o w ia -  
leteć u m ia ł ,  w ięcej do nas n ieodezw ie .  S z k o d a ! z a p r a w 
dę  szk od a .  Coś w  tych p o w ie śc ia c h  p r z y p o m in a  c h w i
le ' l i tera tu ry  n a s z e j ,  m oże  o d  d z i s i e j s z e j  p e łn ie js z ą  na
d z ie i  i  m ło d s ze m i k w i tn ą c ą  s i ła m i.  P o s ta w m y  j e  obok  
tego co s ię  d z i ś  p i s z e  i  drukuje  —  j a k a  r ó ż n ic a !  j a k a  
r ó ż n ic a  n a d e w s z y s tk o  w y k o ń c z e n ia ,  fo rm y ,  s z a t y !  Tu,  
w s z e d z ie  w id n e  s ta r a n ie ,  m i ło ś ć  z  j a k ą  p i s z ą c y  o b r o b i ł  
n a jm n ie js zy  s z c z e g ó ł ,  w y p i e ś c i ł  k ażde  s łó w k o ,  w y s t a w i ł  
k a żd a  m y ś l  s w o j a ,  p r z e c zu w a ją c ,  i e  to co  p i s a ł —  z o 
s t a n i e . —  My s ię  n i e s t e t y ! śp ie szy m ,  p i s z e m y  w ie le ,  n a d 
to, a le  z a  to w s z y s c y ś m y  c o ś  z a c h w y c i l i  z  n a ło g ó w  d z ie n 
n ik a r s tw a ,  które n a k a rm ić  m u s i  s t r a w ą  p o w s z e d n ią  c o 
d z ien n ie  i  nie s p o d z ie w a  s ię  ju tra . . . .  Sm utne to p o r ó 
w n a n ie ,  ale p r a w d z i w e , a  j e ś l i  do  kogo to do  n a s  s a 
mych z a s to s o w a ć  s ię  da je  n a jp i e r w e j ;  a  p o  t r o s z e  do  
w szy s tk ic h  w s p ó ł t o w a r z y s z ó w  p ió ra .

Cześć fo r m y ,  re l ig ia  p o e z y i , m i ło ś ć  s ty lu  —  z n ik ły  
p ę d z ą c  z a  m yś la m i,  p o g u b i l iś m y  j e  p o  d r o d z e ,  a  nie  
w ie lu  z  n as  dognało co c h c ie l i ,  choć w s z y s c y  s t ra c i l i  
p r a w i e  s w ó j  p r z y b ó r  p o d ró żn y .

O k o n t r a k t a c h  k i j o w s k i c h .
_  J a k  się m asz panie Tom aszu!
—  Całuję stopki JW . p an a , i proszę o m oją sumkę
_  A w iele m asz u m nie?
—  D w a tysiące trzy s ta  rubli.
—  Hm ... ot w iesz co , dalibóg niemam teraz  go

tó w k i, ale dodaj mi siedem set, będzie ró 
wne trzy  ty s ią c e , k tó re  parole d’honneur I 
oddani ci w następne kon tiak ty .

(Podsłuchano na  kontraktow ćj sali).

Nakoniec przebyliśm y kontrakty! Miasto n iedaw no  szu 

m n e ,  g w a r n e ,  p e łn e  k a re t ,  koczów , na jlyczanek  i b ryk 
k ra k o w sk ic h ,  sztuk  ła m a n y c h ,  konce r tó w , balów, bó tów  
m ińsk ich ,  w ąsa tych  tw arzy ,  t r e t  Bobryńsk iego  i J a c h n o -  
w a ,  s ło ików  piasku c u k ro w e g o ,  o g ło szeń  sp rzedaży  p o -  
s e s y j ,  k s iążek ,  obrazów , kazańsk iego  m ydła  i m agaz y 
nów F ra g e t ’a ,  L ibbe’g o ,  E inm e, G ubkina , B i s k a , Ryfki 
itd. itd. nakoniec zm i lk ło ,  i jak  w ie loryb  os iad ły  na pia 
s k a c h ,  poddechu je  ty lko czeluściami. Jes tem  jednym z n ie
wielu spóźnionych kon trak tow iczów  i nie m ogę  bez p e 
w nego  w zruszen ia  spo jrzyć  dziś na cichy Padó ł,  p rze jść  
się po sali k o n tra k to w e j ,  i w idzieć  p rzesuw ające  się po 
ulicach pakow ne powozy, czw órkam i i piątkami um ykają
ce z miasta. Sala kon trak tow a nadew szystko , p rz ed s ta 
wia te raz  ślady up ly n io neg o  p rzed  kilkoma dniami p a ro -  
xyzmu. Jeźliś w idz ia ł  tow arzys tw o  karc ia rzy ,  o godzinie  
9ej z rana s iedzących  je s z c z e  p rzy  zielonym stoliku i 
n ieporządek  jak i ich o tacza d o k o ł a ,  otóż sala k o n trak to 
wa po ko n trak tach ,  ma pew ne  z tym obrazkiem  pod o 
bieństwo. Kolumny je j  w e w n ę t rz n e  p o o d z ie ra n e ,  poza
lep iane , pogw ożdżone od rozw ieszanych  afiszów, o g ło 
szeń  i tow arów  w sze lk iego  ro d z a ju ,  św iecą  dziś ja k  
brzydkie kościotrupy; e tażerk i  o g o ło c o n e  z b lysko tuych  
cacek  m ag azyn ow ych ,  zdają  się śmiać szy derczo  do p rz e 
chodnia bezecncm i swojemi czeluściami. W szys tko  co ma 
jaki wdzięk lub w a r to ść ,  ja k  ropu chy  z k ę p ,  z łaz i  z p ó 
łe k  i lezie do pak w papiery  lub s ł o m ę ; g dz ie  n iegdzie  
tylko bieleje  pr/ .eślepione p rzez  fak torsk ie  oko o g ło s z e 
nie o jakiejś posesyi, tam z półki pa trzy  toruński piernik, 
tam brzuchate  sam ow ary ,  n a d ę te ,  b fysko tne  a p różne , 
ja k  wielu z panów  kon trak tow iczów , z dumą patrzą  na 
sp łaszczone  sztuki m a te r y i ; tam w iszą dziec inne bębenki 
vis a vis sporych tom ów  filozofów; tam w arszaw sk ie  s z o -  
ry  i uzdziennice na p rzeciw  mantyl i sza l i ,  ow dzie  c z e r— 
kiesk ie  nachajki obok sz tuk  w yzw olonych  a tam znow u 
sygara  i papiery nad  ca łem i tuzinami p ię k n y ch ,  ale n ie
s te ty  p różnych pug ila resów . .• • Dodaj do tego p o d ło g ę  
zdep taną  tysiączneini stopami w iecznych  tu łaczy  źy 'ów, 
rzu ć  na no tło k ilkanaście  najsprzeczn ie jszych  figur, b łą 
kających się po sali j a k  poku tu jące  duchy, a będziesz 
m ia ł s łaby  obrazek  sali naszej ,  j aką j e s t  po kontraktach. 
Jakże  brzydkie są zaw sze  te p o g o rączk o w e  chwile ludzi 1 
J ak że  maluje się w  nich bezdu szn ość  naszych dzie ł ,  
śm ierte lność  naszych czynów. B łysko tne  na chw ilę ,  m a
mią oczy, p rzynęca ją  zm ysły ,  s l e skoro  u p ły n ę ło  m oty l
k ow e ich ż y c ie ,  w n e t  opadają  ozdoby, ro zp rzęg a  się c a 
łość . Czyś w idz ia ł  k iedy  w na tu rze  coś p o d o b n e g o /  
Tam o b u m ar łe  życie  nakryw a się now em  ż y c ie m ,  z j e 

dnych  k sz ta ł tó w  w yradza ją  się d ru g ie ,  p iękniejsze i św ież 
sze , s łyszysz  i czujesz, że  to w szystko  oddycha i żyje.

N iew iem o ile wy, stali m ieszkańcy miast wielkich, zo 
s taliście ju ż  w ynaturzen i i czy rów nie  widzicie tę  sp rz e 
czność. Co do m nie ,  j a ,  wielbiciel na tury ,  ciszy i w iej
skiego  u s t ro n ia ,  nie  m ogę  p rzenos ić  ty h w rażeń  bez 
w zruszen ia .  Co się ze  mną d z ie je ,  pow tarza  się na wielu, 
może j e s t  tylko między mną a re sz tą  m ała  różnica w spo j
rzen iu  na ten obraz  z innego  stanowiska. Nasza szlachta  
w iele  rzec zy  pojmuje po sw ojem u —  i tak, p rzybyw ając  
na kon trak ty ,  toż samo moje u c z u c ie ,  p rzed z ie rzga  w in 
ne  u siebie formy. Za nic n iem oźe się p rzyzw ycza ić  do 
tego s ta reg o  jed n ak ż e  trybu  rzeczy ,  iż chcąc mieć k w a 
t e r ę ,  ow ies dla k o n i ,  ba rszcz  dla s ieb ie ,  p łac ić  za to 
w szystko potrzeba. Narzeka  w ięc  ogrom nie  na d rożyznę ,  
na w ydatk i ,  na z d z ie r s tw a ,  nadew szystko  na tę fatalną 
konieczność  dobyw ania c iąg le  z ło tó w ek  z k ie s z e n i ,  do 
czego  się zup e łn ie  n iep rzyzw ycza i ła  w d o m u ,  a s tąd ,  po 
kilkodniowym p o b y c ie ,  już  szlachcicowi rob i się duszno , 
jn ź  go g w a r  ob a łu m u ca ,  ju ż  zaczyna tęskn ić  do żony i 
d t i e c i ,  a gdy  obaczy  je s z c z e  kilku znajom ych op uszcza
jącyc h  m ias to ,  kończy  na łe b  na s z y ję ,  in te resa  i zmyka 
do świta. Toż zetkn ięcie  się wiejskich m ieszkańców  z mia
stem i je g o  speku lan tam i,  tłum aczy  nam dla czeg o  ci o -  
statni w ie trzą  ja rm a rk ó w ,  k o n tra k tó w , i wszelkich podo
bnych im zjazdów. W  mieście p raw ie  w szyscy  są o z w y -  
ezajeni z teini pu ła p k am i,  damy nau czy ły  się przechodz ić  
oboję tn ie  obok m agazynów  w abiących p rzez  zw ierc iad la 
ne szyby, tysiącem gustow nie  u łożonych  b łysko tek ; m ęż
czyźni tern w ięcej spekulują  na taniość i przes ta ją  na k o -  
n iecz n em , ale  gdzież  chc ia łeś  tej z im n e j ,  tej kamiennej 
oboję tności od nas w ie śn iak ó w ?  Nam trudno  j e s t  z acho 
w ać takt w kupnie  i albo n iekupujem  nic z g o ła ,  ( z w ła 
szcza k iedy niema p ien iędzy) ,  albo ju ż  bardzo dużo. My 
się zachw ycam y je s z c z e ,  my żyjem y sercem, my p ro s tacz 
k ow ie ,  że tak się w y ra żę ,  pijani robimy się od tych w ra 
żeń , na raz  u de rza jących  zm ysły . Nasze w szystk ie  k a r 
dynalne  g łu ps tw a  rodzą  się w mieście. Na wsi g ram y po 
dwa g ro sze  w p re te ransa  a po dzies ięć  w  d ja b e łk a ,  tu 
zaś g ro sze  obracam y na pecy; na wsi ta rgu jem y  się o 
w o rek  p lewy, a tu sypiemy w m agazynach  tysiące. Tam 
się ro z t rop n ie  przygotow ujem y do im ien in ,  a tu  hulam y 
na zabój na k redkę  angielskiego hotelu i Bellota. Tu nas 
okpiew ają  na g łu p s tw a c h ,  ale  n iechnoby  ci sami panicze 
przyjechali do nas na w ieś  po p sz e n ic ę ,  a obaczyliby 
czyby w y targow ali  choć z ło tó w kę .  (D. n .)
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3
ich usiłowania związkowe, 3) aby uznać potrzebę zastą
pienia dotychczasowej ustawy inną i dla tego wyrazić na
dzieję, źe rząd cleklorski uczyni takowemu wkrótce za- 
dosyć udzieleniem nowej ustawy.

Do Hannoweru zjechać się mają w tych dniach człon
kowie kongresu floty północnej. Kweslya floty jest wido
cznym circulus citiosus polityki niemieckiej, bo i w Frank
furcie j szcze obradują nad tym samym przedmiotem. Za 
każdym razem kiedy się zdaje źe już jej koniec położą, 
zachodzi zawsze jakaś niepewność zniewalająca do roz
poczęcia jej ab oco.

Senat bremeński ogłosił uchwałę związkową przyzna
jącą mu w części władzę ustawodawczą. Brzmienie jej 
następujące: Wszystkie ustępy ustawy uznane przez se
nat jak > mające być uchylonemi, mają być wykreślone; 
senat nie może ustawy tej uzupełniać; liczne zmiany w u- 
stawic, mianowicie prawo wyborcze uznane są za pilne. 
Komisarz związkowy wysłany będzie do Bremy dla strze
żenia praw związku i ich popierania. Rząd hannowerski 
przeznaczy na tę godność jednego z wyższych urzędni
ków swoich, i jeżeli się potrzeba okaże, -zarządzi kroki 
militarne dla jego assystencyi.

Konferencye handlowe w W iedniu mają być zamknięte
z końcem b. m.

—  Z a d e k r e t o w a n y  przez księcia prezydenta budżet na 
rok 1852, którego treść w wł iściwem miejscu podajemy, 
nieziścił nadziei tych, co spodziewali się znacznego zmniej
szenia rozchodów ministerstwa wmjny, przez zapowiadaną 
redukcyą stanu czynnego armii. Mimo lego wszakże po
głoski o tej redukcyi utrzymują się ciągle, i zdaje się, 
źe są przez rząd podsycane. W obccnój bowiem chwili 
chodzi mu przedewszyslkiein o to, aby kurs renty utrzy
mywać jak najwyżej dopóki nieupłynie 20-dniowy termin 
zgłaszania się o wypłatę kapitału. Zapowiadane zaś zmniej
szenie wojska, jako oznaka pokoju, nie może jak tylko 
utrzymywać zaufanie do rządu, a tóm samem korzystny 
wpływ wywiera na kurs renty, którego zniżenie mogłoby 
rząd na niezliczone wystawić trudności.

Obok dekretu o budżecie, głównym przedmiotem za
jęcia był proces pana Bocher wytoczony przed sąd ape
lacyjny, w skutku założonego przez prokuratora rządo
wego rekursu, od wyroku trybunału, k tó ry  skazał pana 
Bocher za rozpowszechnianie druków bez pozwolenia wła
dzy na 500 fr kary. Pomimo wy rnownej obrony p. Odi
lon Barrot, sąd apelacyjny skazał p. Bocher na jedno
miesięczne więzienie i 200 fr. bary pieniężnej.

Znane już są rezullata powtórnych wyborow do Ciała 
Prawodawczego odbytych 15 marca w tych obwodach wy
borczych , gdzie przy glosowaniu 29go lutego żaden kan
dydat stanowczej nieotrzymal większości. Wszędzie utrzy
mali się kandydaci rządowi prócz w Lille gdzie wybrany 
został p. Legrand kandydat oppozycyjny. W Lyonie po
wtórny wybór został o kilka dni spóźniony, jak o tem do
nosił nasz paryzki korespondent,

Arcybiskup Bordeaux mianowany został kardynałem.
__ Na posiedzeniu sardyńskiej Izby deputowanych 14go 

b m projekt do prawa o fortyfikacyi miasta Casale, przy
jęty został większością dwóch tylko głosów; zaczem mi
nister wojny jen. de la Marmora podał się do dymisji; 
którój wszakże odmówiono. Ustąpienie p. de la Marmora 
pociągnęłoby za sobą zupełne rozwiązanie gabinetu.

L w ó w  18  marca. Podaje się do wiadomości, że  
w  pierwszej połowie bieżącego miesiąca nie tylko 
nie w yd arzy ł się w kraju żaden nowy wypadek w y 
buchu’ zar.iży na bydło, lecz że  przez zgaśnięcie jej 
w  jednem miejscu Kołumyjskicgo, a w  jednem miej- 
miejscu Czo. tkowskiego obwodu, ogółow a liczba miejsc 
zarazą dotkniętych zmniejszyła się o 2 ,  podczas gdy  
nawet między wykazanemi jeszcze  11 miejscami za 
razą d tkniętnni jest tylko 3  takich, w  których w e 
d ług  ostatnich raportów pozostał je szcze  stan cho
roby, reszta zaś po otrzymaniu oczekiwanych z k< li
cem b. m. odnośnych raportów finalnych zapewnie td -  
padnie. Liczba przytoczonych w wykazie miejsc za 
razą dotkniętych wynosi 11, z których 1 przypada 
na obwód Bukowiński, 1 na Kołomyjski, O naC zort-  
kowski a 3  na Tarnopolski. Z zestawienia ostatnich 
d it numerycznych okazuje się, że wspomniona zara
za na bydło od czasu ostatniego wybuchu w tym 
kraju koronnym, w  1 4  miejscach liczących w ogóle 
7 4 4 7  sztuk bvdła, dotknęła 9 2 1  sztuk, z których 
2 9 3  w y zd ro w ia ło ,  5 4 7  o d esz ło ,  5 dla konstatowa
nia zarazy ubito a 7G pozostało jeszcze  w stanic 
choroby. L .)

— Const. BI. aus Bdhm. donosi z Bukowiny, ze  
na 6 0 2 7  osób płacących podatek zarobkowy, 4 3 4 5  
należą do stanu rzemieślniczego, a 1682 do kupiec- 
kiego. Ma się rozumieć, że między tymi ostatniemi 
dużo jest handlarzy bydła, drzewa i zboża, ale naj
więcej tak zwanych faktorów' czyli stręczycie li , któ
rych jest  aż 1J 82 i to g łów nie  w  Czerniowcach, 
tak iz stanowią oni dwie trzecie stanu kupieckiego. 
Z a p ew n e  Izba handlowa zwróci uwagę swoją na tę 
okoliczność i zajmie się urządzeniem sensalów. Han
dlów to warów łokciowych i mieszanych jest w całym  
kraju 4 9 .  Między 8 3  kategoryami rzemiosł, najli
czniejsi są kuśnierze, kowale, kravecy, szew cy  i sto
larze; najwięcej w szakże jest szynków, bo 8 7 1 ,  c~ 
nie najlepszym dowodem wstrzemięźliwości mieszkań

ców i nakazuje, aby na przyszłość  być oględniejszym 
w  udzielaniu konsensów na wyszynki.

— Giciazdka Cieszyńska z  powodu swoich dążno
ści ma cowych i separatystycznych, a zatem „zagra
żających publicznemu porządków i spokojnośri," otrzy 
mała pierwsze ostrzeżenie.

W ied eń  21 marca. G az. wiedeńska  podaje w c zę 
ści urzędowej następujący rozkaz dzienny Nr IG. 
„Wojska 4go korpusu w y s ł .n e  do północnych Nie
miec,, ścisłem wykonywaniem obowiązków służby  
sw ojej,  wzorowym porządkiem i karnością, zyska ły  
wszędzie  należne sobie poważanie, j (ak jak się spo
dziew ałem , duchem svroim i postępowaniem okazały  
się być godną cząstką swojej walecznej armii. 0 -  

-świa iczam przeto niniejszeni zupełne moje zadowo
lenie przede w szy  słkiem dowódcy korpusu armii, jak  
niemniej całemu korpusowi i obiecuję sobie , iż od
działy  jego z równein poświęceniem i w ytrw ałością  
w nowem miejscu sw ego pobytu starać się będą o 
pełnienie s łużby swojej i o sw oje ukształci nie.

W iedeń 1 9  marca 1 8 5 2  r.
F r  an ciszek- J ó z e f ,  (r. w .)

— Zgodnie z postanowieniem najw. pat* ulu z dnia 
21 marca 1 8 1 8  r. nastąpi w dniu 1 kwietnia r. b. 
uzupełnienie losowania dawniejszego długu publi
cznego w gmachu bankowym.

—  Koresp. uustryacka  usprawiedliwia zabór bi
blii protestanckich u missyonarzj' angielskich, utrzy
mując, że ponieważ biblie te sprzedawane były  
w brew istniejącym przepisom handlu księgarskiego, 
drukowane bywają zagrani, ą ,  pod imieniem księga
rzy krajowych, którzy imienia sw ego tylko użyczali, 
sprzedane były  niżej kosztów druku i papieru celem  
prozeiictwa, przeto należało temu tamę położyć, bi
blie te wszelako zwrócone będą tow arzystwu misyj
nemu pod warunkiem wywiezienia ich z kraju.

— Ort-Deutsche Post  rozbiera przyczyny zniże
nia się kursów na g ie łdz ie  wiedeńskiej i nie inogąc 
ich znaleść ani w redukcyi renty w  P aryżu , ani w o-  
bawie rozwiązania parlamentu w Anglii, ani w  noto
wania li g ie łd  imiyth miast znakomitszych, szuka 
ich w  spadku a k try i kolei żelaznej. Puszczono na 
gie łdzie  pog łoskę , że  ministeryuin wojny sprzeciwia  
się połączeniu kolei żelaznej północnej z Krakowską, 
lak iż towarzystwo będzie musiało ciągnąć kolej aż 
do Bochni. Dogłoska ta użytą była na zniżenie kur
sów'. Nie widać wszakże z konkluzyi tego artykułu, 
aby pogłoska ta miała by ć fałszywą.

— W dniu 1 3  b. m. żołnierz Aleksander Dawid  
z pułku galicyjskiego. Nugcui, stracony zosta ł na 
szubienicy za zdradę g łów ną po za muratni tw ierdzy 
Tbrtresienstadt.

—  NPan nakazał doręczyć sobie spis wszystkich  
osób, które się z n a j d ó w  a ły  na parost; tku „Marianna" 
wczasre ostatniej podróży, w raz z w ykazem stosun
ków familijnych i żon i dzieci zginionych.

— Koresp. Salzburgski  don s i ,  że  nakazano z ło 
żenie chorągwi były  h g«»rdyj narodowych do naj
bliższych wojskowych zbrojowni. W szystkie  części 
m sjące jakąś mstrryalną w art. sć  mają być od łączo
ne, a same ehurągw ie zniszczone.

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .
W a r s z a w a  2 0  marca. W  tych dniach nadszedł  

dla spółki żeglugi parowej na rzekach sp ław nych  
K r ó le s tw a ,  nader starań ie wyrobiony, a z Francji  
przez p. Gaehe inżynb ra i konstruktora statków pa
rowych z Na: tes nadesłany m od el paropływu, przed
stawiający w' podłużne® przecięciu statek parowy 
pasażerski. Obecnie w w arsztacie spółki na Solcu, 
budują się korpusy do dwóch nowych statków paro
wych pasażerskich, do których machiny parowe, o 
sile GOciu koni każda, » zakładu p. Gache, wkrótce 
w y p r a w i o n e  zostaną. Statki te oznaczone numerami 
kolejnemi 8  i 9 tym , a K których pierwszy podobno 
w miesiącu maju ma być ukończony, będą z w szc l-  
kieini dla pasażerów dogoduościami urządzone, i już 
w roku bieżącym do przewozu pasażerów posłużą.

* (K . W .)
—  W  d. 13 marca w y sz ło  w Królestwie Polskiem 

rozporządzenie na mocy klorego w szyscy  żydzi po
dzieleni być mają z d. 15 hpca< na 5 klos następu
jących : 1 )  kupcy; S*) rolnicy; rzemieślnicy; 4 )  
mieszczanie; 5 )  nie n)»Js fy  s ta łego  stanu i miejsca 
pobytu. Po d. 1 3  kwietnia w szy scy  żydzi podać się 
mają do jednej z klas p0"*) *szych. Rabini, szkolni- 
Cy, bakałarze policzą SIQ (,,° klassy 4ej; który się 
nie podał do jednej a powyższych klas lub podaw
szy  się nie zajmował pracą (j0 k l issy  odno
szącą się, zamieszczony "I"551® do klassy 5 ej, która 
właściw ie z p a r i a s ó w ^  1 W szystk ie  przepi
sy  tyczące się żydów w  Królestwie Dolskiem skie
rowane \są na to, aby hh  Prgy®usić do jakiego re
gularnego sposobu życia i pozbawić ich sposobności 
szytskowania i przemyt"'1' ''*•

  VV Wilnie powstała nowa uj,ca pn{{,z zburze
nie domów zasłaniających pałac cesarski. Ulica ta 
otrzym ała nazwę Perspektyw y s. Jerzego.

F  r a n c y  a.
ł 8  marca. Dzisiejszy Monitor  zawiera de

kret księcia prezydenta, postanawiający budżet na 
roś bieżący. B udlej  ten niewiele się różni od tego, 
który przedłożony zosta ł  do uchwalenia Zgromadze
niu prawodawczemu w  ciągu ze sz łego  roku. W a 
żniejsze toznice w  pojedynczych pozycjach sa na
stępujące:

Budżet wojny przedsLiwia zw iększenie  rozchodu
0 7  mil. (razem 3 2 J  milionowy  ̂ powodu kosztów  
transpoitacj i przestępców politycznych do Algieryi,
1 niektórych ulepszeń administracji wojskowej.”  B u-  
dżet marynarki ( 1 1 4  mil.) jest o 12 milionów w y ż 
szy, z których 4  mil. przeznaczone na za łożen ie  k o 
lonii karnej w  Guyanie, 6  mil. na koszta przenie
sienia tamże więźni galerowych i osób skazanj'Ch na 
deportacją. Ministerstwo spraw wewn, wraz z min. 
rolnictwa 1 5 5  mil. fr. ( 9  mil. więcej niż w poprze
dnim budżecie). W  innych pozj'cyach budżetu nie
ma wielkiej różnicy. Oto z nich g łów niejsze:  D ług  
publiczny 3 9 4  miliony; ministerstwo stanu 7  m il.; 
min. sprawiedliwości 2 7  mil.; spraw zagrań. 8  mil.; 
oświecenia 2 2  mii.; wyznań 4 2  mil.; min. policji 
ogólnej 4  mil.; min. robót publicznych 6 9  m ilionów;  
finansów 1 8  mil.; koszta zarządu, poboru, exploita -  
cy i itd. 1 5 1  mil. Ogólna sum ma r o z c h o d ó w  1 5 0 3  
miliony fr.

Główne p ozjeye  budżetu przychodów są następu
jące: podatki s ta łe  4 1 2  mil., podatki niestałe 7 8 1  
mil.; dochód z dóbr narodowych 12  mi!., dochód 
z lasów i rybołośtwa 4 1  mil., rozmaite dochody 4 3  
mil.; szczególne w'pl’y w y  1 6 0  mil. Ogół dochodów  
1 ,4 5 0  milionów. Ogólny zatem niedobór wynosi 5 3  
miliony'. Minister skarbu w  przedstawieniu swojein 
do księcia prezydenta, w yłuszczając  powody z w ię 
kszenia niektórych pozycyj rozchodu, dodaje w koń
cu, że budżet na rok 1 8 5 3  bezzw łocznie  przedło
żony zostanie do uchwalenia ciału p r a w o d a w c z e m u .

—  L a  P rcsse  tak się wyraża o dzisiejszym de
kret ie: „Ogłoszenie budżetu na r»k IS ó 2 , niweczy  
mnóstwo pogłosek rozpuszczonych temi dniami. M o-  
wiono o bai zo znacznej redukcyi armii (o  1 2 o , 0 0 0  
ludzij, o zniesieniu miejskiego czopow ego i pn.datkn 
od trunków, o przywróceniu podatku od soli. Żadna  
z tych wieści niespraw'dzil’a się. W o g ó le  budżet 
zdaje nam się pełny dobrych iiite.;cyj, ale j e s t  mą
dry i zbyt może mądry. Taki, jakim jest, zdaje nam 
s i ę ,  że mógł być zawotowany bez wahania przez  
wszelkie zgromadzenie obradujące. Niejest to wcale  
budżet dyktatorski. Przypuściw szy raz dyktaturę, 
sądzimy, żc  jej więcej przystoi śm ia łość ,  aniżeli 
zbytnia ogjędnuść.

„Czego najwięcćj żałujemy', to zniweczenia naszych  
nadziej co do recłnkcyi s i ły  zbrojnej. Bylibyśmy bez
względnie przy klasnęli środkowi, którego się niru-  
slaunic Choć napróżno domagaliśmy » wszyst ki ch 
rządów, i w  którym widzimy punkt wyjścia  polityki 
przyszłości. Widzimy się jeszcze  i tym razem zmu
szeni do odroczenia naszych z tego powodu życzeń".

— Drócz budżetu, M o n itd r .zawiera dwa ’jeszcze  
dekreta. P ierw szy rozporządza'dokończenie pałacu  
Luwru, i połączenie go z Tirilerya^Lwedle planów 
p. Visconti. N ow e skrzydło p a ła c i^ w e ś c ić  będzie 
sale dla corocznej w ystaw y  sztuk pięknych, mini
sterstwa spraw wewn. i po lic j i ,  centralne bióroJor- 
legraficzne, drukarnią narodową i odw aih  dla M y  
sownego oddziału wojska. Wiad n.o, że Zgroma
dzenie narodowe przeznaczyło już G mil. franH§v 
na kupno domów zajmujących część  placu zamkowe
go i onychże zburzenie. Dzisiaj plac ten jest już zu
pełnie wolnj', i budowa będzie się mogła zaraz roz
począć. Ogólne koszta tej budowy' obliczone są na 
2 4  miliony fr.—  Drugi dekret przepisuje sposób umun
durowania i uzbrojenia gwardyi narodowej pieszej i 
konnej.

— Hr. W a le w sk i ,  p ose ł  francuski w  Londynie, 
którego podróż do Francji,  tyłu dom ysłów bj'ła po
wodem, w yjecha ł dzisiaj z powrotem na sw oje sta
nowisko.

— D. 2 0  b. m. książę Prezydent, urodzony 1 8 0 8  
r. skończy 4 4 t y  rok życia.

— Czytamy w  Gaz. A ugsburgskiej: „W  krytycz
nej epoce przejścia, w  jakiej obecnie żyjemy, nic 
z tego , cokolwiek do jawności należj', uchodzić na
szej uwagi niepowinno. Jeźli organ ultra-legitymj- 
stów G a ze t te  de France  (której w szakże  hr."-b,a 
Chsmbord dalszej protekcyi swojej < dm ów ił)  
trybach swoich przeciwko Orlcanizmowi,
go bezwzględnie i mianując rewolucj ą wif ‘ *"^gpobie- 
czeniem ma swój cel wyraźny, który®J£. pomi ~ 
zenie „ sk ojarzen iu" ,-  to ™ * ™ ™ * f y apoleonienne,  
krótkiego artykułu dziennika , Rcd n apisem :
uważanego za organ Pana I eollajt; dziennik rzeczo -  
„Un mot du roi Jerome 
ny Wyciąg z pai 
i n ^ a l e r i O o  s ł o w a  K r o | a  * “ '  * ............. r " ." V . V '  " :“ u  I f a "

•01 hr. Tomasza Ostrowskiego
? ia f  k r d l a  Hieronima przywołuje na p a -  

interes przyw iódł mię do t go 
kraji! £Z W e s t f a l s k i  miał w ów czas  g łó w n ą  k w a -

J ed n o  w y r n io n ie  k r ó la  H ie r o n im a .
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terę swnjq w  Polsce i pis**  ̂ aulora pamiętni
ków }. S zczęśliw ie  pai|UJ^c na,| krajem który losy 
sw oje z ło ż y ł  w  me ręce , szczęśliwy małżonek księ
żniczki, kiórfj mi Hóg (lał za towarzyszkę ży ia, 
niernam innego celu, ani innej myśli, jak przyłączyć  
się do w as* )c l i  usiłowań, i waszą dawną niepodle
g ło ś ć  odzyskać, prd»bnie jak owi rycerze z epoki 
wojen k r z y z jw jc l i , którzy poświęcali krew sw oję i 
życie  na os w o!u,dz( nie świętego grobli.“ Z zadzi
wieni* iii  pytamy,", dodaje Gaz. Augsb ., dlaczego to 
niespodziane odśw ieżenie , rzuconych niegdyś s łó w  
byłego króls, a dzisiejszego prezesa senatu ? Mania 
odświeżania starych di kretów, siary rh urządzeń, sta
rych mebli, posuwa się aż do odświeżania dawno  
pi ze brzmiały cli wy razów !“

II o s s y a.
J m e r a ł  nu jor Kruzr nstern 2 g i ,  z orszaku J. C. 

Mości nii»>ow8iiy zosta ł  gubernatorem wojennym 
miasta’ Orł» i gubernatorem cywilnym gubernii or
łow sk ie j .—Ogłoszono urządzenie ltady Państwa naj
wyżej zatwierdzone, dotyczące podatku świecowego,  
od żydów w cesarstw ie, na utrzymani szk ó ł  żydow 
skich. (Ogólna summa tego poboru zakreśla się do 
2 3 , 0 0 0  r s . , i ustanawia się w  sposobie próby na 
lat 3 } .

Z  Moskwy. — liadca tajny książę Andrzej Obo
lenski, b. kurator okręgu naukowego moskiewskiego, 
dnia 2  b. m. z sz e d ł  z tego świata w 8 5  rt ku życia.

( 1 ) .  W . }

T u r c y a.
Z Serajewa w kroczyło  1 7 0 0  ludzi do Liwna i 

rozbrajają wszystkich greckich, katolickich mieszkań
ców, w szyscy  kniaziowie wiejscy i z każdej wsi po 
dwóch gospodarzy uwięziono. Zatajenie broni kara
ne jest  śmiercią. Turkom tylko wolno broń posiadać. 
S ły ch a ć ,  że  spodziewają się  wojska w  Grachouie,  
Glainoczy i Dubnie dla przytłumienia ruchów pa fi
sia w isty'czny cli. Podróżni chociaż opatrzeni paspor- 
tami austryackiemi napotykają największe trudności. 
Znaczna liczba Chrześcian przeciążona kwaterunkiem, 
tuła się nie mając gdzie g ło w y  położyć.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  22  m arca. W  m iesiącu lutym  następujących k ra 

dzieży sprawcy, lub o dopuszczenie się takow ych , podejrzane 
osoby przez Starostwo G rodzkie w Krakowie u jęteini, a  przed- 
m ioty skradzione po naj-większćj części odebranem i zo s ta ły :

ęDokończenie.) 6 4 ) M asło w artości z lr. 2 0 m. k . A ugustyna 
Piw ow arczyka i Józefa  M a tu sik a , handlarzy  m asła z wsi T a r
nawy w obwodzie wadowickim. G5) G dzież  R eginy  Zwoźniako- 
wćj, żony stróża z pod X . 85 w gm. V II  Piasek. 6 6 ) W ik tu a
łów  Simehy Z an d erer, kram arki z pod N. 1 2 8  w gm. V I  K. 
G7) P łaszcz, siekiera i chleb W incentego Kossowskiego, flisaka 
z Podgórza. 6 8) P ieniądze z to rbeczką pani S teh likow ćj, żo
n y  kupca z wsi Krzeszow ic w okręgu krakowskim . 69 ) P ien ią
dze Petroncli T ry c iń sk ió j, szynkarki z wsi Z ielonek w okręgu 
krakowskim. 7 0 ) Pościel Ja k ó b a  R e ich era , czeladnika p iekar
skiego z pod N . 12 V I  K . 7 l )  Płaszcz Ja n a  K uś-
m ierczyka, ogrodnika 2 wsi M ietniow a w obwodzie bocheńskim.
7 2) W iadro  o d ^ ł d n i  w domu N . 5 6 w gm. I. 7 3) B eczka 
Chai W crn ero iJ^y  szynkarki z domu N . 8 gm. V I  K . 7 4) 
Sześć kieliszków  i tyleż pa r filiżanek p. K am illi H r. Zeleń-

t z pod X . 5 00 w gm. IV . 7 5) Płaszcz szopami podbity, 
piankow a w srebro oprawna, cygarniczka i pieniądze pana 
rda  Hom olacza z pod N . 3 9 9 w gm. I V . 7 6) Siodło

lskie i inne przedm ioty pana K aspra  B ieleck iego , w łaści
ciela domu N . 672 gm. V . 7 7) Poduszki p rześcierad ła  i ko- 
szule T ek li Pillerowój z pod N . 3 1 6  w gm. I I I .  7 8) K apusty, 
węgla i piwa Jonasza  G e lle ra , szynkarza z pod N . 31 w gm. 
V I  K  7 9) P iw a p. Salom ona B lum enstocka z pod K  87 w gm.

V! K - • •N astępujących zaś k radzieży  w upłym onym  miesiącu w K ra
kowie popełnionych, sprawcy w ykrytym i nie zosta li: 1) P ien ią
dze M aryanny G regorskićj, z pod N . 142  w gm. V III . 2) l lu iy  
miedzianój i siekiery w łazienkach p. M acieja B ogdańskiego 
w domu N . 6 3 w gm. V II  P . 3 ) Fartuchów  skórzanych od 
pojazdów p. L eona H r. R zew uskiego z pod N . 1 6 1  L it. B. 
w gm. V H I. 4 )  Owsa i fartucha od p o w o ź j, trą b y  m iedzianój 
od  studni, pszenicy i soli z domu N . 613  w gm. V . 5 ) Z ega
rek  cylindrowy srebrny z obrączką i łańcuszkiem  stalowym p- 
H enryka  M arynow skiego, erbpach tera  z wsi Bronowie m ałych 
W okręgu  krakowskim. 6)  P a le to t p. J a n a  H r. T arnow skiego 
Z Galicyi- 7) Odzież p. Franciszka Siweckiego, handlarza  soli 
z  pod N . ó 6 9  w gm. V . 8)  Sukien p. W arzechy  porucznika 
c k. p u łk u  piechoty Schonhals. 9 ) Cztóry sznury kora li M a
ryanny G alasow nćj, służącćj z pod N . 2 64 w gm . IX . 10) 
Z egarek  z ło ty  p- K aro la  M odes, jub ilera  z pod N . 3 5  7 w gm. III .  
U )  P ugilares z p ieniędzm i w ilości zlr. 22  m. k. M arcina 
A dam skiego, czeladnika kuśnicrs  ̂eg°. z pod N . 129  w gm. 
V I  K. 1 2 ) P ien iądze p. K am ilh  h r. Heńskiój z pod N . 5 0 0  
w gm. IV . —  S tosunek więc w ykrytych d0  niewykrytych k ra 
dzieży je s t  ja k  13 do 2 . _ ,

—  Tow arzystw o tancerzy napowietrzny* , znano z nadzwy
czajnej zręczności sw o jś j, pod kierunkiem  P- warda Rasimi, 
k tó re  baw i obecnie w B erlin ie, w przejeżdzie przez nasze mia
sto, da niezadługo k ilk a  przedstaw ień.

—  P. Em il dc G irardin pisze teraz  sztukę polityczną pod 
napisem  „ L a  femme politique. “ K siężna L ieven , k tó ra  przez 
tyle la t trzym ała  salon polityczny w Paryżu, posłużyła autorowi 
za  w zór do tej kom edyi, k tó ra  ma być grana w tea trze  Va- 
rie les , z wymienieniem nazwiska p. K arola H ugo w miejsce 
praw dziw ego autora.

.—  Przed  niewielu dniami sala sądu przysięgłych w K ró
lewcu przepełniona była w idzam i, a na ulicy natłok  ludu był 
tak  w ielki, ze musiano wyciągnąć linię żołnierzy dla zrobienia 
m iejsca przysięgłym  i oskarżonemu. B aron Ju liu sz  Schrótter 
v. Stutterheim , dziedzic d ó b r , w okolicy oskarżony o kradzież, 
staw ał przed sądem. W ieczerzał on u przyjaciela swojego na 
w si, gdzie późno w ,n o c  się zabaw iono, a  nazaju trz  brakowało 
w kredensie 12 łyżek srebrnych. Z ło tn ik , k tó rem u chciano je -  
dnę z łyżek w kawałki połam aną sp rzedać , w padł na trop  
kradzieży, n iktby bowiem nie był śm iał posądzać barona o kra- 

Aresztow any przyznał się do wszystkiego i skazany zo
na rok więzienia i pozbawienie szlachectwa i praw  cy

wilnych.

dzież.
stał

H ia a o m o śc i M o d lo n e  i p iz e m p lo w e *
G d a ń s k  19 m u c a .  D onies ien ia  lo n d y ń s k ie  z d. 15 b. 111. mimo 

m a ł y c h  do w o z ó w  o 1 s z y i .  z n iżen ia  u a  k w a r t ,  p sze n i  ty k r a jo w e j  
p rz y n o s z ą .  N a  z a g i  a n ie zn e m  z ia rn ie  w ł a ś c i c i e l e  nic  o p u śc ić  nie 
c h c i e l i ,  a  m ł y n a r z e ,  c h o c i aż  nie  w ie lk ie  p a r t y e  z a k u p u j ą c ,  j e d n a 
k o w o ż  po d a w n ie j s z y c h  c en a c h  j o  p ła c i l i .

W  o s ta tn im  ty g o d n iu  p r z y b y ł o  do L o n d y n u :
p s z e n ic y  j ę c zm .  o w s a  bobu i g r .  sien i .  m ak i

In. i r z ep .  cent .
z k r a j u  k w a r .  623 6  9831 7 ,0 2 3  13 4 0  _  28 ,0 3 7
z z a g r .  „  4 5 3 3  3 5 5 9  13 ,784  —  2 9 6 3  3 ,3 0 2

F i a u c y a  nic  n o tu je  ż a d n e g o  p o d w y ż s z e n ia  w  c en a c h .
W  Belgii  t a r g i  w y s o k o  s ię  t r z y m a j ą ;  w  (Jdesic  n a  r a c h u n e k  te jże  

4 5 ,0 0 0  cze tw .  p s z e n ic y  zaku p io n o .
W  H o l a n d y i  c i ą g ł e  o ż y w ie n i e ,  d o s t a w y  z b o ż a  dość  z n a c z n e ,  i 

w e d ł u g  O s t a tn i c h  'w i a d o m o ś c i ,  k r a j o w ą  p sze n ic ę  od 5  do 8  fl. hol.  
[ i i i  k o r c u  2 3  g r .  w y ż e j )  n a  k o n s u m o y ę  p ł a o o u o .  a  ż y to  3  fl. hol.  
( c z y l i  n a  k o r .  10  g r . )  w y ż e j  s t a n ę ło .  W  R o t t e r d a m ie  12 8  fn t .  p s z e 
nicę  po 3 6 0  II. ho l .  [ k o r z e c  z i p .  45  g r .  1 2 ) ,  120 fn t .  ż y to  po 2 3 8  
11. hol.  [ k o r z e c  z łp .  3 0  g r .  8 )  sp ien iężono .  Z a k u p n a  p szen io y  i i y l a  
do p r z e s y ł k i  n a  p o t r z e b ę  g ó r n e g o  R e n u  nie  u s t a j ą ,  i w k r ó t c e  o c z e 
k u j ą  p o n o w ien ia  o b s ta ln n k ó w .

N a  n a s z y m  placu  zboże  z dow ozu  l ą d o w e g o  t ro c h ę  niżej p ł s r i ,  
lecz  p s z e n ic a  s p i c h r z o w a  od o s ta tn ie g o  s p ra w o z d a n i*  nie  d . z n a ł a  
ż adne j  z m ia n y  w  c en a c h .  O be ta lunk i  n a r a c h u n e k  h o le n d e r sk i  t r w a j ą  
c ią g .e  i w  ogóle  u t r z y m u j e  s ię  p rz e k o n an ie ,  że  A n g l i a  w n ie d łu g im  
c z a s ie  z w ie lk ą  w y s t ą p i  p o t r z e b ą

F ł a c o n o  z a  ł a s z t  w a g i  hol guld .  p r a s k .

do — — do

120 34 5
2 8 0
3 3 0

473.'
4 7 5
48 0
39 5
30 0
36 0

k o r z e c  
z ł .  g r .

w a r s z .  
z ł .  g r .

2 5
21
24

32
35
36 
29  
22  
27

P s z e n i c y  n a  dost ,  w los .  od 125
„  ze  s p i c h r z a  „ 131 „

, n o n » l«*/» „
Z y t a ......................„ 1 1 3  „
J ę c z m ie n ia  —
(t ro ch u  —

l*ovti t t z e  mc dnie  u n i e  i ł u g o d n o ,  a  uocam i pi *311110rk i .
K ursa mamian: Łoudy u 3  iii ee. 2 0 4 ‘ 4. H a m b u r g  t O - t y g .  4 5 ’^ .

A m s te r d a m  70  dni  10 2 a/4 W a r s a a w a  8  dni 5)ti ’/a °/0.
M ak o w s k i  K ci idm or <£r Coiup.

—  T a r g j b y d ł a  w  B e łz u  w  p i e r w s z y m  dniu pos tu ,  Jeden  z n a j w i ę 
k s z y c h  w  k r a j u ,  b y ł  ba rd zo  m a ł y ,  kup iono  n a  n im z a l e d w ie  10o0  
w o łó w  do A u s t r y i ,  a  p r z y c z y n a  teg o  j e s t  z a r a z a  c o r a z  ba rdz ie j  
s ic  s z e r z ą c a .  Z  w o łó w  tu c z n y ,  h na  B u k o w in ie  rów nież  dużo p a d ło ,  
a  bard it ić j je szc  ze  b r a k  ten  czu ć  s ię  d a w a ł ,  iż z  o b a w y  z a r a z y  
nie pod jm o w a n o  s ię  tu czeń  u. S z c  ę śc iem ,  że  w os ta tn ich"  c z a s a c h  
u s t a ł o  p rz e m y c a n ie  b y d ł a  z  M i l to n  i U e ss a r a b i i ,  z a j ę ło  s ię  bow iem  j 
d o k ła d n e m  o p isan iem  b y d ł a  na  B u k o w in ie ,  a  n a  g r u u i c a c h  p o d w o 
jo n o  c zu jn o ść .  S p o d z ie w a j ą  s ię  p rz e to  u s t a n i a  z a r a z y  c a ł k o w i c i e .

Kurs papisitów pb liczn yca  i pien^dzy.
K u rta  tc leg ra fic tn t  *  dnia 2 0 jo  marca. t S e ' s T  i

5 proo .  -’5 V, (J — SSeta lś ii  4 , - p r e o .  8 4 5/ , 6 — Slot  „ i i ,u  4 - p r o c .  75'*/,. ) 
4 - p r o o .  s t o o O  r . 91 % . — 3  proo.  5 8 % .  —  ł - p r o c .  1 9 Mot a , i  i 
s  c i ą g u ,  s  1833 za  35 0 ,  3 0 2 * 4 . — Av*3»*nr* 1 3 4 * 4 . — L c c t t y s  Vi 
2 8  tor. — P a r y i  1 4 7 % .  — A k c y c  B»:sk i s  o . l 2 4 2  '4  _  A k s y o  i  d o i 
A l.  p ó łn .  F c r d in  :5 2 5  P o ż y c z k a  z r .  1 8 5 1  li t.  A.  Ha5/ , .  — B. 105 
K u r s  k r a k o w s k i  2 3 g o  m a r c a .  B s n k a c t y  8 4 % .  —  F r a n k i  k u r a n t  

1 0 3 /3. — I m p e r i a ł e ro a . 34 Ł‘r. 3  i . — R ucie sr.
D u k a t y  * "  -  * -  ®   v - 1' "
1 0 0 '/5
s t a r e  1 0 4 %  no w e  1 0 5 % .

K u r s  lwowski % d.  17  m a r c a .  D u k a t  h o leo .  6 z ł r .  47  k r .  — D u 
k a t  oas.  5  a #r _ 51 __ p ó j i s n p e r y a f  r o a y j s k i e  10  z l r .  _
k r .  3  R ubel  r e s y j o k i  1 s f r .  5 7  k r .  —  T u l a r  p r u s k i  1 z ł r .  48  
k r . —  Poiaki k u r a n t  i p ia o ia z ło t .  1 z ł r .  2 7  k r .  G a l ie .  l i s t y
z a s t a w n e  Ea 1 0 0  z ł r .  82° z ł r .  3 0  k r .

S C u rs  w i e d e ń s k i  z d a i a  2 0 go m a ro n .  —  M e ta l ik i  C 5 ' / , . —  N o w a
p o i y e z k a  8 1 % .  _  A k o y o  B a n k a  w i9 Ó®a>5. 1 2 4 3 . — A k o y e  Kole i
ż e l a z a .  1 5 3 % . -  A s io  od  z ł o t a  3 1 % ,  od - r o b r a  2 4 % .

E b u r -  w r o e b i ^ y  * d n ia  2 0  m a rc a .  B a n k n o t y  a u s t r y a o k i e  8 t % .
L i s t y  zaa t .  poznań .  1 0 4 % .  e e w e  9 5 % . — L i s t y  z a s t .  K ró l .  Pol*.
J  A ło y *  kole i  ż e l a z a .  K r a k .  -  g ó r n o  -  a z l ą s .  8 3 % . — P o ls k i  
k u r a n t  9 6 % .  T

n a j w i ę k s z e ;  z a ś  PP .  I g n a c y  W ł a s i i i s k i , F r a n c i s z e k  Knoll i S t a 
n i s ł a w  S c h e i r y c h  p ie c z y w o  n a jm n ie j s z e  n a  s p r z e d a ż  pub l ic zn ą  do
s t a r c z a l i .

K ra k ó w  d u ia  16go  m a r c a  1 8 5 2  ro k u .
V i c e - P r e z e s  J .  P a p r o c k i .  

_____________  Z .  S ek .  je ,, ,  j  E s t r e i c h e r .

H Im ieniu Jego Ces. Król. Apostolskiej Mości 
CES. KliÓL. TRYBUNAŁ 

M iasta Krakowa i Jego Okręgu.
w y d a ł  w y r o k  n a s t ę p u j ą c y :

D z ia ło  s ię  w K r a k o w ie  w  domu w ło i lz  s ą d o w y c h  na  r.n-
y en o y i  publicznej C e s u r s k o - K i  o ła w s k ie g o  T y  li m a  i u m ia s ta
. a , . o w a  i J e g o  O a r ę g u ,  d n ia  s i.  d u in a s t c g o  m a r c a  t y s i ą c

•0 »l1 SCt P '?Cllii^ i ą t o g o  d ru g ie g o  roku .
W y d z i a ł  1.

O b e c n i :
J .  P a r e  l i s k i ,  s ę d z i a  p r e z y d u ją o y .
K a r w a c k i  )  . .
C z e c h  )

Librowsfei  P i s a r z .  -  ( p o d p i s a n o )  J .  P a r e ń s k i .  —  L i b :o w a k i .
W  s k u t e k  p ro ś b y  E l i a s z a  K a l i s z e r a ,  j a k o  p e łn i  m o c n ik a  h an d lu  

J .  A. G o lds te ina ,  w  W ie d n iu  e g z y s t u j ą c e g o ,  w dn iu  d z M r j - z y m  17 
m a r c a  18 5 2  ro k u  do N ru  2171 Dz. T r y b .  do C e s .  Kró l .  T r y b u n a ł u  
w n ies ione j ,  o o g ło s z e n ie  u p a d ło ś c i  h an d lu  S y m c h e  I l i r s c h a  W a c h t l a .  
k u p c a  w  gm .  V I .  n a  S t r a d o m iu  pod L .  31 i s tn ie jąc e g o .

Po p rz e d s t a w ie n iu  n a  pos iedze n iu  s ą d u  po w y ż  z' d a ty  p o w o ła n e g o  
podan ia .

Cesarsko-Królewski T ryb u n a ł
z w a ż y w s z y ,  że  K u l i s z e r  p o k ł a d i j ą c  w e k s e l  z d n ia  3 0  p a ź d z i e r n ik a  
1831 r o k u  n a  27 7  z ł r .  9 k r .  m, k . ,  z t e rm in e m  t r z e c h m ie s i e c z n y m .  
p r o t e s t e m  n a  d m u  l o g o  b. m. i r.  p r z e z  N o ta ry  u s z a  J a k u b o w s k i e g o  
s p o r z ą d z o n y m ,  d o w o d z i :  że  W a c h tę !  z a p ł a t y  w e k s lu  teg o  d la  b r a 
ku  f u n d u - z u  o d m ó w i ł ;  p rz e to

Cesarsko - Kró lewsk i Trybun a ł
n a  z a s a d z i e  a r t .  1 i 5 kod.  hand l .  k s ię g i  I I I .,  o r a *  pos te , ,u jąo  w  p o 
r z ą d k u  a r t .  13 18 19  i 21 kod.  h a n d l .  k s ięg i  I I I .  h a nde l  S y m c h e  
H i r s o h a  W a c h t l a  w gm .  V I  na  S t r a d o m iu  pad  L .  31 i s tn i e j ą c y  za  
u p a d ł y ,  z dn iem  d v u d z ie s ty m  d z ie w ią ty m  lu t e g o ,  ro i ,u  b ie ż ąc e g o  
o g ł a s z a  K u r a to r a m i  u p a d ło ś c i  P P .  J a n a  K an tcg o  K I m , c z y ń , k i e g o  
a d w o k a t a  . A n te n ,e g o  W o j e z y n A i e g o  k u p c a  i o b y w a t e l a  m i a s t a  
K r a k o w a  m ianu je ,  a  z a r a z e m  s to s o w n ie  do a r t .  13  kod.  ha nd l .  k s i ę 
gi  III. w z y w a  S ą d  P o ko ju  O k rę g u  II. o p r z y ł o ż e n i e  p ieczęc i  na  
m a j a tk u  u p a d ł e g o ;  z a ś  w m y ś l  a r t .  19 t e g o ż  k r d e x u ,  z a t r z y m a n i e  
o soby  u p a d łe g o  w dom u a r e s z t u  z a  d łu g i  p o s t a n a w ia .  N a  k o m i s a 
r z a  w apom nione j  u p a d ło ś c i ,  z g r o n a  s w e g o  s ę d z ie g o  C z e c h a  w y 
z n a c z a ,  i w y r o k  n in ie j s z y  p rz e z  publ iczne  p ism a  o g ło s i ć  n a k a z u je .  

0 tąd zo n o  w I. I n A a u c y i  z e x e k u e y a  ty m c z a s o w ą  bez k a u c i i .
( p o d j i - a n o )  J .  P a r e ń s k i .  — L i b r o w - k i .  

Z a l e c a  i r o z k a z u j e  etc. — ( p o d p i s a n o )  J .  P a r e ń s k i .  —  L ib r o w s k i .
Z g o d n o ś ć  n in ie j s ze g o  odpisu  z o r y g i n a l n y m  w y -  

( L .  S . )  rok ic in  z a ś w i a d c z a  C. K. T ry  b u n a łu  m ia s t a
K r a k o w a  i J e g o  Oki  egu.

( 7 8 1 - 3 )  P i s a r z  L i b r o w s k i .

finseraty.
Łubowi; ikom kwiatów 
i co i ogrodów. (,.3)

P o d p is a n y  m a  sobie  z a  u p r z e jm y  obo - i a / . e k  z a w i a d o m i ć ,  iż c en y  
ro ś l in  s w e g o  z n k ł . d u  w  k i i ę g a r n i  W .  J .  I C o i s e n l i c i m  w  S a m -  

. b o rz e  z ł o ż y ł ,  k t ó r e  na ż ą d a n io  fra n co ,  udz ie li .nemi bezy ł ,  tn  e  bedą.  
i  Moje  n a s io n a  i r o ś l i n y  s ą  ś w ie ż e ,  s i lne ,  w o - t a tn i c h  n a w e t  l a t a c h  l i c z 

nej k ' t ik u rc n o y i ,  z a w s z e  p i e r w s z e  s w e j  w a r t o ś c i  t r z y m a ł o  n a g r o d y .  
E t  f u r t  w  p o c z ą tk u  m a r c a  1852.  F .  I ’,  l l ( > l i i t > i t s n i i i i .

O y n n i c  f i rm a  powy ż s z e g o  z a k ł . d u  w  E r f u r c i e  od w ie lu  
m y d l  k o le g ó w ,  j a k o  a k u r a t n ą  i r z e t e l n ą  z a r e k n m r n d o w r n a  

z o s t a ł a ,  p rz e to  o ś w i a d c z a m  n in ie j s z e m ,  iż t i k  w s z e lk i e  o b s ta lunk i !  
j a k o t e ż  i w y p ł a t y  a a  r a c h u n e k  p o w y ż s z e g o  dnom, p r z y j ą ć  z chei  ia 
go tów  J e s t e m ____________________________ J ^ K w w f l i h f l n i .  '

( 7 7 0 )

robr r .o  100 .
a t y  19 s ł p .  g r- 2 7 — L i s t y  «9 * t6 * ’n8  K ró l .  Pol*,  boa ku p o n .  
4 -  L i j t y  z a s t .  g a l io .  ż ą d a j ą  8 4 %  d a j ą  8 4 *4 . — C w a n e .
8 104% I(1r i 2

N e r  5686 .  

P o d a je  dii

IliliBilWI.
*<£______

R A D A  M I A S T A  K R A K O W A .
W y d n iu t porządku  i bezpieczeuslw a. 

w ia d o m o ś c i ,  iż od  d n ia  7 do l i g o  b. m. i r.

[ 7 8 2 ]  

u P P .
J a k ó b a  N u w c k i e g o ,  J ó z e f a  M a r z e n  i J a n a  W ą t o r s k i e g o  p ieczy w o

IłOUMM ( 2 - 3 )

/  ip r o w a d  ’. iw s z y  u siebie  w  f o l w a r k u  N iedom iu  pud Ź s b i . e m  m a 
s z y n ę  do m łó c e n ia  zboża  z f a b r y k i  p a n a  E l i a s z e w i r z a  w ie lo m a  
p o p r a w k a m i  ju ż  u l e p s z o n ą ,  z n d o w o ln io n y  z o s t a ł e m  t a k o w a  o ty le .  
iż p o s t a n o w i ł e m  po d ać  n in ie jszem  do pub l iczne j  w ia d o m o ś c i ,  że  
m ł o c k a r n i a  t a  j a k  n a jd o k ła d n ie j  c e lo w i  s w o je m u  o d p o w i a d a — w y 
m i a n a  o n a  dz ienn ie ,  t e r a z  w n a j k r ó t s z y c h  d u ia e h ,  od 16 do 18  kóp 
p s z e n ic y  z im o w e j ,  a  s t o s u n k o w o  n ie ró w n ie  w ięce j  indy-eh g a tu n k ó w  
zb o że ,  s z c z eg ó ln ie  j ę c z m ie n ia ,  i t a k  doskonale,* iż  w  m łó co n e j  s ł o 
mie  n a j z a w ie d o ie j s z e g o  n a w e t  z i a r n k a  nic  z o s t a w i a ;  p o k a z a ł o  s ie  
do tąd  z r e g e s t r ó w ,  że  o I % g a r a o a  z i a r n a  p s z c r i c y  r a  j e d n e j  k o 
pie t e r a z  i  w y m i o t ó w  m a s z y n ą  z y s k u j ę  w ię c e j ,  j a k  z ro  żne j  
m ło c k i  cepa m i  m i e w a ł e m ;  czy ści  t a k  pięknie ,  ze  ty lk o  d la  o ć l ięd o -  
z e m a  n a p ru s z o n ó j  c z a s e m  p rz e z  w i a t r  s ł o m y ,  d o s ta t ec z n ó m  J e s t  
w z ią s c  zboże  n a  p r z e t a k ;  p a r ę  d o b ry c h  koni , ą  w s t a n i e  ch o d z ić  
w k ie rrac iC '  — j a  w p r a w d z i e  u ż y w a m  4 c h ,  a le  'to  ty lk o  d la  u l ż e 
n ia  i n ie m a jąo  w  ty m  c z a s ie  innej d la  kon i  r o b o t y ;  7 . o ludz i u c z y 
nią  z o d o s y ć  c a ł e m u  p n t rz e b n u  z a t ru d n ie n iu  p r z y  m łó c c e  m a s z y n y ;  
w r e s z c i e  m a s z y n a  m o ja  j e s t  z a w s z e  d la  z w ie d z e n ia  i p r z e k o n a n i a  
się  k a ż d e m u  o t w a r t a ,  i z d a je  mi s ię ,  iż s a m a  w ięce j  s p r a w i e d l i w y c h  
d a  o sob ie  z a l e t  z w ie d z a ją c e m u  i p ró b u ją c e m u  j ą  na  m ie jscu ,  niżeli 
a t t y k u ł  n in ie j s z y  w  g a z e c i e  u m ie s z c z o n y  udzie lić  ich  po trafi .

W  Niedomiu d i i a  Ig o  s ty c z n ia  185 2  ro k u .
M aksym ilian  S sa m eit.

( 7 7 3 )  W  R z e s z o w ie  n a  Now ć tn -M ie ś c ie  j e s t  do s p r z e d a n i a  ( g j

H O C 3K ^  ż a f i a a y a i i i i
b ! i£ s c a  w ia d o m o ść  udz ie l i  pan

S P O S T S Z E Ż a ^ b U  m e t b o b o l o g i c z s b .

PH^ŻNOŚC

p a r y  w o d a ś j
gg powic i t r**

y

STAW BAROM, 
w t e i e r a *  pn 

ry u k ić i  i ? r o
'.’t ti -vrocy do 

0 *  RentwasisTa

KIERUNEK
w i a t r u z u m m A

^ A P O W l K W m N E

STOP. C IK P«A

O.i iftfttełefiiie.

w sc h o d n i  s ł a b y  
z p ł .  z achód ,  s ł a b y

d r u k a r n i  c a  a  s  u .


